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lewóm tuż powyżćj więzadła poprzecznego (ligam. 
transvers. sen vaginale cruris) tam, gdzie ścięgno 
do kazuistyki iekarskićej $ mięśnia gołeniowego przodkowego (m. tibialis an- 
ticus) przebiega, podłużną ranę 5%, centymetra 
długą (dwucalową) wypełnioną świeżym krwi skrze- 
pem. Po ostrożnóm zimną wodą spłukaniu tegoż 
pokazało się, iż rana ta na jeden centymetr roz- 
warta sięga przez wszystkie części miękkie aż do 
samćj kości goleniowćj, w którćj jednak prócz 
przeciętćj okostni nie można było żadnego głęb- 
szego wyśledzić zacięcia. Zgłębiający palec na- 
potyka w ranie po stronie prawćj obnażony brzeg 
lewy mięśnia goleniowego przodkowego, po lewej 
zaś, ucisnąwszy brzeg rany mocnićj, czuje tętno 
tętnicy goleniowćj przodkowćj (arteria tibialis an- 
tica). Przy tem zgłębiania rany poprzedni ból 
w tćjże wcale się nie zwiększył. 

Mimo przydłuższego następnie zlewania wodą 
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Rana cięta podudzia z następnym 
szczękościskiem i tężcem. 

W. G. praktykant leśniczy w Brodłach, chcąc 
rozłupać potężny pniak, ciął przez nieostrożność 
w lewą nogę tak, iż ostrze siekiery, przebiwszy 
juchtową cholewę wraz z będącą po za nią odzieżą, 
utkwiło z przodu powyżćj kostek w podudziu. 
Stało się to dnia 13 Listopada 1866 r. Krwotok 
miał być nie wielki, za to ból nader dokuczliwy. lodową rana ciągle broczyła; było to jednak krwa- 

Zawezwany o pomoce lekarską przybyłem na ) wienie li miąższowe, gdyż żadnćj tryskającćj tę- 
miejsce w trzy godziny po owym przypadku, a ? tnicy wyśledzić nie było można. 
zbadawszy rannego znalazłem co następuje: ? Ażeby nie obrazić którego z sąsiednich ścięgien, 

Ciało młodzieńca 23 lat mającego, silnie zbudo- | czy to mięśnia goleniowego, czy tóż wyprężacza 
wane, mięśnie jędrne, dobrze rozwinięte, powłoki 
powszechne barwy prawidłowćj. dobrze odżywione. 
Po oddaleniu tymczasowego opatrzenia , składają- 
cego się z pajęczyny i hubki widać na podudziu 
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kciuka (m. extens. hallucis long.), również, żeby 
nie obudzić na nowo nader dokuczliwego bólu, 
który co tylko był się ukoił cokolwiek, nie zaszy- 
łem rany, tylko stuliłem jéj brzegi należycie ple 
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strami. Lecz gdy krew mimo okładów lodowych 
jeszcze po upływie 30 minut ciągle się sączyła 
z pod opatrzenia skubankowego, usunąłem plastry 
a w cełu stanowczego zatamowania miąższowego 
krwoioku, założyłem do rany maleńki strzępek 
cienkiego płótna, nmaczany w słabym rozczynie 
półtora chlorku żelaza. Umocowawszy takowy 
wraz z suchą na wierzchu skubanką ustaliłem 
nadwerężone podudzie w wyższóm od reszty ciała 
położeniu, na zranione zaś miejsce położyłem mały 
pęcherz napełniony lodem. 

Ranny ochłonąwszy po tóm opatrzeniu z pierw- 
szego przestrachu, zwłaszcza, gdy się przekonał, 
że odtąd już ani śladu krwi nie pokazało się wię- 
cćj, odzyskał pierwotny swój humor, wyrażał na- 
wet swe zadowolenie z tego przypadku, twierdząc, 
że ta rana wyleczy go z pewnością na zawsze 
z dolegliwego darcia, jakie mu już od lat kilku 
dokuczało w tćj nodze, 

W 24 godzin późnićj usunąłem zimne oklady, 
nie tykając reszty opatrzenia. 

Dopiero 15 Listopada oddaliłem plastry i sku- 
bankę wraz z tamponikiem, który zwilżony letnią 
wodą łatwo się odczepił od rany, nie okazującćj 
jeszcze żadnego oddziaływania. 

Ranny od początku aż dotąd najmniejszćj nie 
ma gorączki, tylko od czasu do czasu doznaje 
silnego w zranionóm podudziu darcia. Zresztą 
ogólny stan jego zdrowia całkiem zadawalający. 

Dnia 16 Listopada pokazały się pierwsze ślady 
ropy w ranie, po lewym swym brzegu czysto już 
brodawkującej. Oczyściwszy ranę letnią wodą o- 
patrywałem ją czystą skubanką, napojoną w gli- 
cerynie, zbliżając łagodnie jej brzegi do siebie za 
pomocą zwyczajnych plastrów. 

Dnia 18 Listop. zastałem całe opatrzenie a na- 
wet i pościel pod samą nogą zbroczone krwią 
zaschłą. W pierwszćj chwili podejrzywałem, czy 
przypadkiem tętnica goleniowa nie przeropiała; 
lecz zdjawszy opatrzenie przekonałem się, że rana 
tylko na dnie u dołu małym skrzepem była po- 
krytą, zresztą czystą i prawidłowo brodawkującą. 

Z wywiadów pokazało się, iż chory oddając 
w nocy dwa razy odchody stolcowe, nie zachował 
zaleconćj mu ostrożności, owszem stąpał ranną 
nogą po pokoju, zkąd łatwo powstały krwotok 
wytłumaczyć. 
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Mimo to rana oczyścila się już nazajutrz zupełnie. 

Dnia 21go, gdy ropienie stało się obfitszćm, 
poleciłem choremu, ażeby sobie odtąd przynaj- 
mmnićj raz na dzień kąpał ową nogę w cie- 
płój wodzie, ranę zaś opatrywał suchą skubanką 
i obwijał następnie całe podudzie watą. 

Gdym chorego odwiedził dnia 24go, znalazłem 
ranę daleko rzeźwićj brodawkującą. Brzeg jéj le- 
wy zaciągał się widocznie, tylko brzeg prawy 
tam, gdzie ścięgno było obrażone, nie okazywał 
tćj samćj do gojenia dążności. 

Zważywszy jednak dobry stan reszty zdrowia, 
można było śmiało rokować, że najdalej za dwa 
tygodnie będzie mógł chory już jako calkiem wy- 
leczony opuścić łóżko. 

Wtém dnia 29 Listop. wezwano mię nagle pó- 
źnym wieczorem z usilną prośbą, bym przybył 
natychmiast, gdyż mój chory musiał sobie chyba 
kark skręcić, bo nie może nim ani poruszyć, co mu 
nie tylko mowę odbiera, ale i połykanie utrudnia. 

Mając żywo przed oczyma kilka podobnych przy- 
padków, jakie spostrzegać miałem już sposobność, 
zacząłem zaraz z tych kilku przesłanych mi obja- 
śnień, jakolwiek opacznych, domyślać się nieszczę- 
śliwego choroby obrotu. I rzeczywiście przybyw- 
szy jak najprędzćj na miejsce, zastałem chorego 
w opłakanym już stanie. 
chomy z wyprężoną w tył głową, skarżąc się na 
Cała jego 
twarz mocno zaczerwieniona, kroplistym potem 
pokryta; wyraz jéj kurczowo uśmiechający Się, 
(tak zwany uśmiech sardoniczny). Wszystkie nie- 


Leżał on prawie nieru- 


okropne w karku i skroniach bółe. 


mal mięśnie twarzowe, przeważnie zaś żwacze, 
kurczowo stężałe tak, iż chory swe usta ledwo 
na pół centymetra rozwierać może. Podobnież. 
wszystkie mięśnie karkowe tak ztwardniale, iż 
caly kark obmacującćój go ręce przedstawia się 
jakby z jednćj był utworzony kości. Nie dosyć 
na têm i mięśnie połykowe musiały być tęźcowo 
skurczone, gdyż połykanie nadzwyczaj było utru- 
dnione i bardzo bolesne. 

Oddech ciężki wyłącznie przeponowy tak, iż 
obojczykowa klatki piersiowćj część bynajmniej 
się nie porusza, co dowodzi, że wszystkie mięśnie 
oddechowe górne również stężały. Tak opukiwa- 
nie jak przysłuch w klatce piersiowćj wszędzie 
prawidłowy okazuje wypadek. Tętnica sprychowa 
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mała, nitkowata; tętno 124 na minutę; ciepłota 
30%, R". 

W narządzie trawienia tylko pragnienie bardzo 
podwyższone. Wszystkie te wymienione co tylko 
przypady nie pozwalały ani na chwilę powątpie- 
wać, że to tężec w najgroźniejszym rozwoju. 
Utwierdziwszy się w ten sposób w pierwotnóm 
mojóm rozpoznaniu, badam następnie ranę, lecz 
ta oprócz zblednienia brodawek nie przedstawia 
żadnego innego pogorszenia. 

Zapytany chory, kiedy i w jaki mnićj więcćj 
sposób rozwinęła się niniejsza choroba, opowiada 
mi zupelnie przytomnie, tylko bardzo niewyrażnie, 
gdyż tak ustami jak językiem dobrze władać nie 
może. Z jego zeznania dowiaduję się, iż dzień 
przedtóm w czasie kąpania nogi obsługujący cho- 
rego chłopczyna, zostawiwszy jedne drzwi o- 
twarte, wszedł z wodą po przeciwnćj stronie dru- 
giemi. Powstały ztąd przeciąg tak uderzył sie- 
dzącego przy łóżku prawie w tym  przestrzale, 
(z powodu wązkiego pokoiku) z ranną nogą w wa- 
nience, że ten od razu uczuł przejmujący dreszcz 
po calém ciele. Lecz to przeminęło wkrótce, na- 
tomiast pozostał mu jakiś tępy ból w karku, eo 
mu jednak nie przeszkadzało jeszcze przez cały 
ten dzień w dobrym być humorze. Dopiero naza- 
jutrz po Śnie niespokojnym i często przerywanym 
zauważał, że ma kark stężały i bolesny, który 
to ból potężniał odtąd przerwami, posuwając się 
z tyłu naprzód do gardła, ztąd na całą twarz, 
podczas których to napadów bolesnych zęby mu 
się tak zacinały, że kilka razy mimowolnie w ję- 
zyk się ukąsił. Przypadłości te powstałe niby na- 
gle w nocy dały głównie domowuikom chorego 
powód do mniemania, że ten, rzucając się śród 
snu niespokojnego w różne strony na pościeli, 
musiał, uderzywszy się gdzieś o mur lub o kra- 
wędź łóżka zwichnąć sobie któren z kręgów kar- 
kowych. Z tćj tóż przyczyny, gdy chory coraz 
dotkliwićj na swój kark utyskiwać poezął, przy- 
słano po mnie w eelu rychłego naprawienia za- 
szłćj w karku jego zmiany. 

Przewidując w opisanćj powyżćj doli smutny 
koniec chorego, zaprosiłem drugiego lekarza, ażeby 
wspólną z nim naradą zabezpieczyć siebie, jako 
rozpoczynającego w tėj okolicy swą praktykę. ad 
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wszelkich możliwych zarzutów ze strony nieświa- 
domego gminu. 

Przez całą noc i pół dnia następnego miałem 
dosyć czasu i sposobności obserwować postęp 
choroby, która mimo natychmiastowego z méj 
strony zastósowania wszelkich środków leczni- 
czych, jakie w takim razie są wskazanemi i zale- 
canemi rozwijała się nader szybko. 

C ag d n.) 


TIT. 


Zapalenie opłucny i pluca urazowe 
przewlekłe. 


Przypadek sądowo-lekarski skróślony przez 
Dra Ignacego Mamczyńskiego 
lekarza powiatowego i sądowego w Lisku. 


Badanie sądowo-lekarskie na Janie Stachurskim 
wieśniąku, ciężko przez St. Rusyna, rolnika w Kal- 
nicy przy Strubowiskach pobitym na dniu 138, lu- 
tego r. b. wykonane. 


Stan obeeny. 


J. S. 35 lat liczący, wzrostu średniego, mocno 
wychudły, włosów czarnych, gęstych, cery ziemi- 
stej, przedstawia przy szczegółowóm badaniu na- 
stępujące zboczenia : 

1. Oglądanie klatki piersiowćj po prawćj stro- 
nie wykrywa, że bok prawy cały prawie dołem 
tj. od okolicy wątrobowój do góry do 5. żebra 
(licząc żebra od góry), a zwłaszcza przestrzenie 
między-żebrowe boku wymienionego są wygła- 
dzone, eały zaś bok ten wygląda w stosunku do 
boku lewego opuchły. 

2. Obmacanie potwierdza wypadek oglądania, 
przy ezćm przekonać się można, że taż strona 
(prawa), co i za pomocą oglądania dostrzeżono, 
przy oddychaniu mnićj jest ruchoma, a oddycha- 
nie w ogóle po tój stronie odbywa się powolnićj, 
aniżeli po lewój. 

3. Po prawój stronie klatki piersiowćj nad płu- 
cem, począwszy od żebra 5. na dót jest odgłos 
wypukowy całkiem ezczy z wielkim oporem; nad 
szezżytem zaś prawego płuca, jak nie mnićj nad 
lewćm plucem odgłos wypukowy nieco stłumiony. 

4. Przysłuchiwanie (auscultatio) w miejscu, gdzie 
odgłos jest czczy, nie wykrywa żadnych szmerów 
oddcchowych, powyżćj zaś odgłosu czczego szmery 
oddechowe są niewyrażne, mniej więećj nie ozna- 
czone, przeważnie jednak oskrzelowe. Po lewćj 
stronie klatki piersiowej szmery oddechowe są 
zaostrzone, zresztą prawidłowe. 


5. Co się tyczy zboczeń czynnościawych, to 
chory uskarża się na wielką duszność (dyspnoea), 
dokuczliwe kłucie w prawym boku, kaszel częsty, 
suchy, urywany, plwociny czyli charkociny (sputa) 
Bą obecnie białawo-żółte, w małej ilości, po pobi- 
ciu tém w piersi w-pierwszych dniach zaraz miały 
być, według podania chorego i jego domowników 
krwawe. 

Liczba oddechów na minutę 38. 

6. Tętno sprychowe liczy 100 uderzeń na mi- 
nutę, drobne, nikłe, język blado obłożony, wilgo- 
tny nieco, pragnienie zmniejszone, brak łaknienia, 
oddawanie stolea i moczu prawidłowe, skóra su- 
cha, sen częstym kaszlem przerywany, ogólna 
niemoc tak, że chorv tylko leżeć musi, nie mogąc 
podźwignąć się o swojćj sile. 

7. Zewnętrznych znaków pobicia nie widać wcale, 
wyjąwszy, że 1 '/,* poniżćj brodawki sutka (mamma) 
prawego przedstawia się blizna łuszcząca się po 
przyłożeniu poprzedpićm i odpadnieniu przylepca 
pryszczawkowego pospolitego (empl. cantharidum 
commun.) w obwodzie dłoni męzkiej. 

Na tém badanie ukończono i protokół z tą u- 
wagą podpisano, że lekarze sądowi oświadczyli, 
iż wtedy dopiero orzeczenie swe dadzą, skoro 
świadkowie będa wpierw przesłuchani względem 
poprzedniego zdrowia Jana S.; albowiem dopiero 
kierując się poniekąd ich zeznaniami będzie można 
ostatecznie orzec, czy chorobę płucową poczytać 
nalezy za bezpośredni skutek: obrażenia cielesne- 
go, lub tóż takowa wyynikła z innćj jakićj cho- 
roby, już przed pobiciem istniejącej. 

` Orzeczenie. 

Z oględzin (1. 2. 3. 4. 5.) wynika, że Jan S. 
choruje obecnie na zapalenie opłucny (pleu- 
ritis) prawego boku i zapalenie płuca pra- 
wego (pneumonia), która to choroba blizko przed 
trzema tygodniami powstała i dotąd trwa jeszcze, 


a uderzeniami twardćm, gładkićm narzędziem 
w prawą stronę klatki piersiowćj zadanemi wy- 
wołaną została, po których żadnych zewnętrznych 
znaków dzisiaj już nie widzimy, ponieważ ude- 
rzenia musiały działać na pierś odzieżą okrytą, 
a nie na odsłonięte ciało, a powtóre, że już do 
dziś dnia od czasu pobicia 19. dzień upływa, 
w przeciągu którego czasu znaki na skórze piersi 
mogły zupełnie zniknąć. 

Że uderzenia w pierś, a nie żadna inna przy- 
czyna przerzeczene zapalebia wywołały, tego do- 
wodzimy na podstawie podanych zeznań tak sa. 
mego cieleśnie obrażonego Jana S., jako tóż świad- 
ków: M. W., B. U., M. G., J. K., którzy wiers 
dzą, że obrażony cieleśnie był przed pobiciem 
zupełnie zdrowy, (poszedł bowiem na nabożeństwo 
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piechotą ze wsi Kalnicy miejsca zamieszkania 
swego do cerkwi do Strubowisk, siedliska pół 
mili odległego, w tym samym dniu, w którym go 
tamże po odprawionćm nabożeństwie na drodze 
pobito, że po tóm pobiciu zaraz się tam na miej- 
scu rozchorował, że go do swojėj wsi już na wo- 
zie odwieziono, gdyż sam wracać się nie miał 
siły, i że odiąd do dziś dnia obłożnie w domu 
choruje). 

Tak zapalenie płuc, jak i opłueny, jest bez- 
względnie obrażeniem ciała ciężkiém i oba 
zapalenia te czynią pobitego więcćj niż przez 
30 dni do pracy i zarobku niezdatnym, 
rachując czas od chwiłi pobicia. 

Co się zaś dotyczy dalszych szkodliwych na: 
stępstw dla zdrowia Jana Š. z choroby czyli ra- 
czej z pobicia wyniknąć mogących, to dzisiaj jesz- 
cze tego stale i szczegółowo oznaczyć nie można. 

(Ciąg d. nst.) 


Wyciągi z pism lekarskich. 


Leiblinger. Zatrucie rtęcią wcierauą w postaci maści 
w celu uleczenia świerzbu. 

Dr. L. lekarz sądowy w Tarnopolu podaje cie- 
kawy przypadek, który następnie streszczamy : 
Trzej wieśniacy dotknięci świerzbem, zresztą je- 
dnak zupełnie zdrowi, natarli się na całóm ciele 
maścią sporządzoną przez jakiegoś niepowołanego 
doradcę, w skład którćj wchodziło 9 uncyj rtęci 
litej. Nazajutrz zastano wszystkich trzech bez 
oznak życia. 

Otwarcie zwłok sądowo-lekarskie wykazało: Zę- 
by pokryte powłoką żółtą, szyjki zębów obnażone; 
dziąsła szaro-niebieskie, mocno obrzmiałe ; błona 
śluzowa warg obudwu niebiesko-sina, pozbawiona 
przybłonka; woń z ust bardzo cuchnąca. Na skó- 
rze zmiany odpowiadające świerzbowi. Błony mó- 
zgowe przekrwione, zatoki mózgowe przepełnione 
krwią ciemną, płynną. Na podstawie czaszki nieco 
krwi płynnćj. Mózg i móżdżek ciemno - czerwono 
ubarwione, na przecięciu widać mnóstwo punktów 
krwawych wielkości prosa. Gruczoł tarczykowy, 
błona śluzowa kriani i tchawicy przekrwione. 
Płuca barwy ciemno niebiesko-czerwonćj wylewają 
na przecięciu obfitą ilość krwi ciemnćj pienistćj. 
W osierdziu okolo dwóch uncyj surowicy bezbarw- 
nćj. Serce wiotkie mieści w sobie znaczną ilość 
krwi ciemnćj, płynnej. Wątroba, śledziona i nórki 
przekrwione. 

Badanie chemiczne wykryło tak w maści, jako 
tóż w narządach wewnętrznych i w skórze rtęć 
litą w znaczaćj ilości. 
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Obok zmian w jamie ustnój uderza przekrwie- 
nie narządów wewuętrznych i płynność krwi. 
(Med. Wochenschr. 96. 1869.) 
E. K. 


Sprawozdania z posiedzeń 
towarzystw przyrońniczo-lekarskich. 
Posiedzenie oddziału nauk przyrodniczych 
i lekarskich 


c. k. Towarzystwa naukowego krakowskiego. 
z dnia 11 grudnia r. b 


Treść: I. Powitanie grona przez przewodniczącego. II. 
Radziszewskiego wiadomość o nowćj chlorotoluidynie. 
IIl. Ustne rozprawy nad słownictwem chemicznem polskićm. 
V. Biesiadecki zawiadamia o świeżo przez siebie oukry- 
tym sposobie odradzania się utraconego przybłouka. 

I. Przewodnicy Rektor Skobel witając po prze- 
ciągu czasu przeszło 4 miesięcznym zebranych 
spółtowarzyszy, tłumaczy tę dłagą odwłokę zebra- 
niem sejmowem, w którego czynnościach brać u- 
dział, zniewoliło go obecne stanowisko uniwersy- 
teckie. Wszelako przerwa ta w zgromadzeniach 
oddziału, dodał z zaspokojeniem, nie pociągnęła 
za sobą bynajmnićj szczerby w objawach życia 
naukowego. Świetnym tego dowodem był pierw- 
szy zjazd lekarzy i przyrodników polskich, który 
we wrześniu r.b. odbył się w Krakowie, a który 
ożywieniem swojóm naukowóm i towarzyskićm 
nie tylko kłam zadał owym nieszczęsnym wróż- 
bitom, co niczego dobrego w kraju własnym do- 
patrzeć się nie mogąc, przepowiadali usiłowa- 
niom ku doprowadzeniu do skutku tego zamia- 
ru, oprócz zupełnego zawodu jeszcze naraże- 
nie się na powszechne pośmiewisko, ale przeszedł 
o wiele oczekiwania owych uczestników, co wię- 
céj mając ufności skromne jednakże w tym wzglę- 
dzie żywili nadzieje. W końcu wspomniał o wyjść 
mającym niebawem Roczniku, którego tom pra- 
com przyrodniczym poświęcony, acz tym razem, 
już to dla nieobecności prezesa professora Dra 
Majera z przyczyny posiedzeń sejmowych, jużto 
dla drukarskich wymogów, potrzebujących dłuż- 
szego czasu do wygotowania tablice chromolitogra- 
fowanych, wychodzi na jaw cokolwiek później, 
wszelako treścią swoją i doborem prac Świadezy 
wymownie o pożytecznćj czynności oddziału. 

IL. Tenże przewodniczący odczytał rozprawkę 
p. Dra Bronisława Radziszewskiego z Lowa- 
nium. Autor wyjaśnia na wstępie, iż badania swo- 
jego dokonywał z pomocą spółtowarzysza swego 
p. Heurego, że zatóm calą pracę uważać wy- 
pada za owoce spólnemi siłani uzyskany. Co do 
wywodn naukowego stanowi on ciąg dalszy pra- 
cy, którćj początek na posiedzeniu lipeowóm wy- 
łuszczył jako sprawozdawca prof. Czyrniański 
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(obacz przegl lek. Nr. 34. r. b. str. 352). Tym 
razem przedmiotem poszukiwań było inne połą- 
czenie toluolłowe stanowiące jeden z licznych 
związków równo składowych (izomeryi ) powsta- 
jących wtenczas, gdy jeden lub dwa atomy wodu 
z grona C, H, lub CH, zastąpione będą bądź 
solorodami, bądź tóż gronami NO, lub NH,. Au- 
tor opisuje sposób postępowania, jakiego użył, 
własności i skład wynalezionego połączenia, które 
nazwał parachlorotoluidyną. 

II. Praca powyższa dała pochop niektórym 
członkom do poczynienia kilku uwag nad słow- 
nictwem chemicznóm nie ustalonóm dotychczas. 
Zgodzono się po największćj części, że wyraz 
tlen utworzony przez szkołę warszawską, jak- 
kolwiek co do swojego brzmienia jest równie nie- 
dostateczny jak i dawniejszy kwasoród, przecież 
jako krótszy jest dogodniejszy bo i łatwićj się 
urabia i jest w wyrazach złożonych dźwięczniej- 
szy. Z tych samych powodów przyznano znowu 
pierwszeństwo wodowi nad używanym w War- 
szawie wodorem. Prof. Czyrniański podniósł, 
że w słownictwie chemicznóm mnićj zależy na 
pojedynczych wyrazach, jak na umiejętnćj zasa- 
dzie. 

Prezes towarzystwa prof, Majer zawiadomił, 
że nadeszła świeża praca chemiczna tegoż Dra 
Radziszewskiego. Sprawozdanie z nićj poru- 
czono prof. Czyrniańskie mu. 

IV. Prof. Biesiadecki oświadczył nakoniec, 
iż poczytuje sobie za miły obowiązek podzielić 
się ze spółtowarzyszami najświeższym wypadkiem 
swych badań, zanim go następnie obszernićj nau- 
kowo wyłuszczy. Otóż przed Z2ma dniami udało mu 
się po długich mozolnych poszukiwaniach odkryć 
sposób dotąd nie wyjaśniony, odradzania się 
poza uka po jego utracie skutkiem zranienia 
ub ehoroby. Przekonał się niewątpliwie, że przy- 
błonek świeży wytwarza się z tak zwanych cia- 
łek wędrujących czyli ciałek bezbarw- 
nych krwi. Bliższe szczegóły późnićj sobie za- 
strzega. 


PAAIE 


Zjazd pierwszy lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie. 

SPRAWOZDANIE z WYSTAWY PRZYR ODNICZO- 
LEKARSKIEJ. 


(Ciąg dalszy.) 
Poddział F. — Pachnidła *). 


1. Mag. farm. Gralewski z Krakowa: Woda 
mille fleurs. 


*) Przez pomyłkę 
merze ten poddział, 
mieszcza. 


opuszczono w poprzednim nu- 
dia tego w niniejszym się za- 
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2. Mag.farm, Krokiewiez z Krakowa: Woda 
kolońska. 

* 3. Muzeum techn. przemysł. krak.: ko- 
smetyki zaeuropejskie. 

4. Pongratz i syn z Białej: 
(Medał spiżowy). 

5. Hr. Alfred Potocki z Łańcuta (dyrektor 
fabryki T. Fleszarj): Wódka kolońska, wódka 
lawendowa, wódka portugal, i wódka cedrato. — 
(Medal srebrny. 

6. Mag. farm. Ad. Siedlecki z Krakowa: 
wodotrysk z wódki kolońskiej własnego wyrobu. 

2 Wanda i Spółka w Krakowie: wódka 
kolońska, mydełka i mydlo do wywabiania plam. 

Poddział L. — Okazy botaniczne. 

* 1. Dr. Czerkawski Julian ze Lwowa: około 
400 różnych okazów mchów krajowych. 

2. Prof. Dr. Janota z Krakowa: Zbiór den- 
drologiczny krajowy. (Medal spiżowy. 

3. Dr. Lojko ze Lwowa i Prof. Jabłoński 
z Krakowa: Zbiór 166 okazów porostów galicyj- 
skich. (Medal spiżowy). 

4. Maciejowszczyk z Krakowa: dwa okazy 
dębu czarnego wydobytego z Wisły. 

5. Henr. Morgenstern ogrodnik z Krakowa: 
rośliny ozdobne. (Pochwała). 


Olejki lotne. — 


6. Stolz z Krakowa: rośliny ozdobne. (Po- 
chwała). 
* 7. Tow. rolnicze krak.: Zbiór wyrobów 


z masy papierowćj, objaśniających układ roślin 
i ich budowę. 

8. Zarząd Ogrodu botanicznego (Wacł. 
Schwarz, ogrodnik) 150 gatunków roślin lekars- 
kich szklarnianych. (Medal spiżowy.) 


Poddział M. — Okazy mineralogiczne. 


1. Prof Hałatkiewicz z Krakowa: Zbiorek 
minerałów krajowych i obcych, używany do wy- 
kładów w Szkole technicznćj. 

* 2. Michałowski Ludwik z Krakowa: 42 
okazy rzadszych lub nowo odkrytych minerałów. 
(Zob. Katalog str. 20). 

* 3. Muzeum techn. przemysł. krakow- 
skie: a) 8 odmian soli potasowój z Kalusza; b) 
Zbiór szlifowanych kamieni szprudlowych z Ka- 
rolowych warów (Carlsbad.) 

4. Dr Oszacki z Krzeszowic: a) dwa stala- 
ktyty z okolic krzeszowiekich; b) zbiór galmanów 
i ołowianek krajowych. 


DZIAŁ VI. 


Poddzial N. — Litografie, fotografie itd. 


1. Brondel z Warszawy: Album fotografi czne 
przypadków chirurgicznych operowanych w Szpi- 
talach i klinikach warszawskich. (Pochwała. ) 

2. Prof. Dr. Ludwik Hirschfeld z Warszawy: 
drugą edycyę swego „Atlasu newrologiezn ego * 
wydanego w Paryżu z tekstem francuzkim. 

3. Prof. Dr. Eug. Janota z Krakowa: Zbiór 
widoków górskich galicyjskich , głównie tatrzań- 
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skich (6 obrazów olejnych, 3 akwarele, 22 litogra 
fij i 7 fotografij). Zob. Katalog, str. 27. 

4. Dr. Franciszek Nowakowski z Suchy na- 
desłał z biblioteki hr. AJ, Branickiego: rysunki 
in-folio Antoniego Albertrandego do dzieła: 
„Bieg teoretyczny malarstwa* w Warszawie 1787 
r., obejmujące Osteologią i Myologią dla malarzy 
(nie wydane). 

5. Dr. Janusz Ferdynand Nowakowski 
z Warszawy: fotografie przedstawiające grę fizy- 
onomii prof. Purkyniego w 26 różnych wyrazach 
twarzy. 

6. M. Salb (Litografia „Czasu*) w Krakowie: 
odbitki z tablie, rycin i t. p., wykonanych w Za- 
kładzie litograficznym w przedmiotach lekarskich 
i z nank przyrodniczych. (Meda?! srebrny), 

Poddział O. — Książki. 

1. Prof. Dr. Choynowski z Warszawy: 6 ze- 
szytów tłómaczenia „Wykładu Patologii i Terapii 
szczeg. Niemeyera. 

2. D. E. Friedlein księgarz w Krakowie: 
Dzieła lekarskie i przyrodnićze polskie wydane 
w ciągu ostatnich 3ch lat. 

3. Jaworski księgarz z Krakowa: Słownik 
łacińsko- polski wyrazów lekarskich przez prof 
Dra Skobla i Dra AL Kremera. 

Komisya fizyograficzna Tow. nauk. krak 
Sprawozcanie swe z lat 3. 

5. Dr. Frane. Nowakowski z Suchy: dzieło 
Jakóba Breyera, gdańszczanina p.n.: „Exoticarum 
Plantarum centuriae“. Gedani 1679 fol. (rzadkie.) 

6. Tow. paryskie lekarzy polskich: Ro- 
cznika t. III. poszyt I. 


Poddział P. Mapy fizyograficzne polskie. 


39 map, planów itp. materyałów fizyograficz - 
nych, zebranych i uporządkowanych staraniem 
prof. Dra Janoty. (Zob. katalog str. 23—26.) 


(Dokończenie nastąpi). 


DIAE 


Rozmaitości. 


NN 


sprawy lekarskie w sejmie krajowym 
w. r. 1869. 
(Ciag dalszy. — Zob. Nr. 19.) 


ił. Sprawy szpitaine i zakładów dobroczynne 

lekarskich. 

1. Względem uznania austryacko-węgierskie- 
go szpitalu narodowego w Stambule zakładem 
publicznym złożył sprawozdanie Wydzialu krajowego po- 
sel Smolka na posiedz. VI. dnia 22 września r. b. (G. lw. 
Nr. 218). Przedmiot odesłano do komissyi administracyj nój, 


która uczyniła wniosek przychylny przez sprawozdaweę Dra 
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Weigla, zamieniony w uchwałę na posiedz. IX. dnia 28go 
września r. b. (G. lw. Nr. 223.) 

2. O projekcie rady powiatowćj krośniańskićj do Ustawy 
względem nałożenia nadzwyczajnych opłat na wybu- 
dowanie szpitała powiatowego w Krośnie odczy- 
tał sprawozdanie Wydziału krajowego poseł Haller. Izba 
zgodnie z wnioskiem uchyla projekt przechodząc do porząd- 
ku dziennego na posiedzeniu VIII. dnia 27 września r. b. 
(G. iw. Nr. 222). 


3. Nad sprawozdaniem Wydziału krajowego względem 
zniesienia krajowych zakładów podrzutków we 
Lwowie iwkKrakowie wniesionem do Izby na posiedzeniu 
IX. dnia 28 września r.b. (G. Iw. Nr. 223) przez posła Smolkę 
a odesłanóm do komisyi administracyjnćj, toczyły się dłuższe roz- 
prawy. Sprawozdawcą był Dr. Weigel, który w imieniu 
komisyi wniósł: (posiedź. XXII. dnia 22 paźdź Œ. lw. Nr. 
243) a) uchylenie wniosków Wydzialu krajowego z dnia 7 


września r. b. co do zmiesienia zakładów podrzutków we 


Lwowie i Krakowie i b) zawezwanie Wydziału krajowego 


do wygotowania i złożenia wniosku względem odpowiedniego 
przeobrażenia zakładów podrzutków we Lwowie i Krakowie 
z uszględnieniem również celu dobroczynnego jak i ochro- 
ny funduszu krajowego od dalszego ponoszenia dotychcza- 
sowych zbyt wielkich ciężarów. 

Izba odrzuciła ten wniosek komisyi, poczem p. Smolka 
podniósł na nowo wniosek Wydziału krajowego, który przy- 
szedł pod obrady sejmu na posiedz. XXIH. dnia 23 paźdz. 
(Gaz. Iw. Nr. 244). Z dwóch wniosków Wydziału krajowego 
do tego przedmiotu się odnoszących, sejm uchwalił tylko 
pierwszy opiewający: Uchwała Kr Galicyi 
i Lodomeryi i W. Ks. Krakowskiego względem 


sejmu 


przyjmowania dzieci do krajowych zakładów 


podrzutków w Krakowie i we Lwowie. 

Art I. do krajewych zakładów podrzutków w Krakowie 
i we Lwowie mogą z reguły (wedle prawidła Red.) być 
przyjmowane tylko dzieci, za które koszta utrzymania po- 
dług przepisanćj taksy pielęgnowania uiszczone zostaną. 

Art. M. prawo bezplatnego przyjęcia do zakładu służy 
a) dzieciom znalezionym, których rodziców wyśledzić nie 
można; b) dzieciom urodzonym w oddziale bezpłatnego za- 
kładu położnie, których matki poddały się praktyce klinicz- 
nój w celach naukowych [nb przyjęły uslugę mamek w za- 
kładzie podrzutków. 


Art. III. wyjątkowo może wydział krajowy przyzwolić 
na stałe lub tymczasowe bezpłatne przyjęcie innych dzieci 
do zakładu podrzutków, bez względu na pochodzenie i wy- 
znanie. (Według poprawki posła ionigsmana opuszczono 
w Art. III. ostatni wyraz „wyznanie*.) 

Drugi wniosek wydziału kraj. względem znpełnego 
zniesienia zakładów wzmiankowanych, przeciw 
któremu między innymi wystąpił poseł Dr. Majer w za- 
stósowaniu do Krakowa z powodów naukowych, Izba od- 
rznciła, a natomiast przyjęła wniosek posła Ludw ika hr. 


Wodzickiego tćj osnowy: 
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„Wzywa się Wydział krajowy do złożenia osobnój ko- 
misyi znawców celem ułożenia projektu do przeobrażenią 
zakładów podrzutków we Lwowie i w Krakowie w ten spo 
sób, aby przy zachowaniu nadzoru wydziała kraj. prywat- 
nćj pieczy oddane być mogły“. 

4 Względem podwyższenia płac urzędników 
przy szpitalach krakowskim i lwowskim złożył 
wniosek Wydział krajowy, którego pierwsze czytanie nastą- 
piło na posiedz. XIV. dnia 11 paźdz. (Q. Iw. Nr. 233). Na 
wniosek posła Smolki Izba przekazała ten projekt do ko- 
misyi budżetowćj. Sprawozdawca tejże hr. Ludwik W o- 
dzięki na posiedz XXVI. dnia 27 paźdz. (G. iw. Nr. 247) 
wyłuszczywszy treść trzech odnośnych wniosków Wydziału 
krajowego, wedle których preliminarz budżetu za r. 1870 
podniósłby się w wydatkach na szpital powszechny lwowski 
o kwotę ryczałtową 4962 zła. (w czćm objęte jest podwyż- 
szenie płacy dla dwóch lekarzy głównych (prymaryuszów ) 
po 170 zła. dla każdego, podwyższenie dodatku na fiakra dla je- 
dnego z nich w kwocie 57 zła,, a dla drugiego 15 zła.; no- 
wy dodatek na pomieszkarie dla 2go lekarza głównego 120 
zła. Stałe wynagrodzenie dla 4rech nowych lekarzów głów. 
nych 2400 zła. dwie nowe zapomogi (adjuta) dla lekarzów 
pomocniczych (sekundaryuszów) 700 zła. dwie nowe zapo- 
mogi dla praktykantów 300 zła., ustanowienie nowej posady 
w oddziale obłakanych 700 zła.); na Szpital św. Łazarza 
w Krakowie o kwotę 970, a na Szpital św. Ducha o 945 
zł. w. a.; poleca w imieniu komisyi z powodu, iż wniosków 
tych dla zbyt późnego ich doręczenia śród rozpoczętych juź 
obrad Sejmu nie można było brać pod rozwagę z należytą 
dokładnością, przyjęcie w ich miejsce następującćj uchwały. 

I. Sejm przechodzi nad wnioskami Wydziału krajowego 
o podwyższenie płac urzędników i służby lekarskiej przy 
szpitalu lwowskim i szpitalach św. Ducha i $w. Łazarza 
w Krakowie, oraz nad projektem reformy służby lek. przy 
szpitalu głównym we Lwowie — do porządku dziennego. 

II. W rubryce XIII. budżetu krajowego na rok 1870 — 
„Rozmaite — pudl. porządkową 61, zamieszcza się su- 
ma 6000 zła. do rozporządzalności Wydziału krajowego 
na jednorazowe zapomogi dla urzędników służby lekarskiej 
przy szpitala głównym we Lwowie i szpitalach krakowskich, 
lub tóż na tymezasowe obsadzenie nowych posad przy tychże 
szpitalach. 

III. Wzywa się Wydział krajowy, aby na następnćj se- 
syi sejmowój, a to na jednóm z pierwszych posiedzeń przed- 
łożył projekta tak pod względem zmian w zarządzie i urzą- 
dzenin slużby lekarskićj w szpitalu głównym we Lwowie 
i w szpitalach św. Łazarza i św. Ducha w Krakowie zapro- 
wadzić się mających, a zarazem stałego unormowania pen- 
syi i płae dla urzedników i sług przy tycz szpitalach zesta- 
wione i ułożone w jednę systematyczną całość. Tem samćm 
zechce Wys. Sejm petycyą do 1. 127 urzędników i sług Szpi- 
tałi św. Łazarza i św. Ducha w Krakowie, uważać za za- 
łatwione. 

Ustęp 1. i III. przyjęto bez rozpraw, ustęp II. zaś ze 
zmianą na wniosek Dra Majera wyrazów „jednorazowe za- 
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pomogi* na „wynagrodzenia* mające być ponawiane corocznie 
aż do odłożenia lub przeprowadzenia ostatecznćj reformy, 
a na wniosek Dra Hoszarda kwotę 6000 złr. podniesiono 


do kwoty przez Wydział krajowy żądanćj: 6662 złr. w. a. 
(Dok. nst.) 


Ogłoszenie konkursu 

na ośm stydendyów szkolnych z fandacyi Jana 
Towarnuiekiego. — L. 14120. Wydzial krajowy królestwa 
Gulicyi i Lodomeryi z Wielkićm Księstwem Krakowskićm 
podaje do publicznćj wiadomości, iż z fundacyi noszącćj na- 
zwę: „Ustanowienie stypendyjne Jana Towarnickiego* roz- 
dane będą z początkiem roku szkolnego 1869—1870 ośm sty- 
pendyów szkoln ręcznych, z których cztery przeznaczone 
są dla krewnych i imienników Ś. p. fundatora Jana Towar- 
nickiego, cztery zaś dla obeych. Warunkami ogólnemi dla 
wszystkich kompetentów są: Uczęszczanie do szkół publicz- 
nych krajowych, dobre obyczaje, dobry postęp w naukach 
i poświadczenie od własciwej zwierzchności miejscowćj wy- 
dane, iż ani młodzieniec sam, ani jego rodzice takiego ma- 
jątku nie posiadają, któryby na przyzwoite utrzymanie mło- 
dzieńca w szkołach wystarczał. 

Warunkiem do otrzymania stypendyum familijnego jest 
wykazanie pokrewieństwa z fundatorem á p. Janem Towar- 
niekim zapomocą metryk albo przynajmnićj poświadczenia 
przez czterech wiarygodnych mężów wydanego i należycie 
legalizowanego, iż ubiegającego się o stypendyum młodzieńca, 
jako krewnego fundatora znają i uważają. W braku krew- 
nych fundatora ogólne warunki po sobie mających, mogą 
być stypendya familijne nadane imiennikom fundatora na- 
zwisko Towarnickich noszącym. 

Stypendya dla obcych przeznaczone są w szczególności 
lub też 
mniejszych urzędników publicznych, krajowców, którzy przy- 


dla synów ubogich mieszczan miasta Rzeszowa, 


najmniej przez pięć lat służbę w dawnym obwodzie Rzeszow- 
skim pełnili, a nareszcie dla synów ubogich urzędników pry- 
watuych, dawnego obwodu Rzeszowskiego, z zachowaniem 
atoli pierwszeństwa eo do dwóch z tych dla obcych prze- 
znaczonych stypendyów dla synów lub dawnych potomków 
kuratorów fundacyi. Stypendya ustanowione dla krewnych 
i imienników fundatora wynoszą dla uczniów: 

a) szkół ludowych rocznie po £50 zł. w. a. 

b) szkół średnich rocznie po 200 zł. w. a.; 

c) akademii i uniwersytetów rocznie po 300 zł. w. a. 

Stydendya zaś ustanowioue dla obcych wynoszą dla 

uczniów: 

a) szkół ludowych rocznie po 120 złr. w. a. 

b) szkół średnich rocznie po 150 złr. w. a. 

c) akademii i uniwersytetów rocznie po 200 złr. w. a. 

Raz nadane stypendyum pozostaje młodzieńcowi aż do 
ukończenia szkół, a w miarę, jak uczeń ze szkół ludowych 
przechodzi do szkół średnich, a z tych na akademię lub uni- 
wersytet, podwyższane będzie pobierane stypendyum, to jest 
przy stypendyach familijnych 150 zł. w.a. na 200 złr. w.a. 
a potem na 300 zł. w. a., a przy stypendyach dla obcych 
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z 120 zł. w. a. na 150 zł. w. a. a potćm na 200 zł. wal. 
austr. 

O utracie stypendyum orzeka Wydział krajowy stosując 
się do ogólnych przepisów o utracie stypendyów. 

Stypendyści, którzy po ukończonych studyach uniwersy- 
teckich dla dostąpienia stopnia akademickiego ścisłe egza- 
mina składają, zatrzymują stypendya jeszcze przez półtora roku 
po ukończeniu studyów, atoli wykazać powinni, że w pierw- 
Bzym roku dwa, a w następnóm półroczu jeden ścisły egza- 
min złożyli. Zaś ci stypendyści, którzy po ukończeniu szkół 
krajowych dla wyższego wykształcenia się udają się do za- 
kładów naukowych zagranicznych, za złożeniem dowodów 
półrocznie, stypendyum jeszcze przez dwa lata zatrzymają, 

Uczniowie św. Teologii i seminarzyści duchowni nie mają 
prawa do stypendyów. 

Ci więc uczniowie, którzy chcą korzystać z tych stypen- 
dyów, winni wnieść przez swoje przełożone Dyrekcye szkol- 
ne prośby do Wydziału krajowego najdalój do 10. stycznia 
1870 i w celu wykazania ogólnych warunków, załączyć: 

1.. metrykę chrztu lub urodzenia ; 

2. świadectwo szkolne z ostatniego półrocza; 

3. Świadectwo od właściwćj zwierzchności miejscowój 
wydane, iż ani młodzieniec sam, aui jego rodzice takiego 
majątku nie posiadają, któryby na przyzwoite utrzymanie 
młodzieńca w szkołach wystarczał; 

4. świadectwo szczepionćj ospy. 

Nadto maja ci, którzy się ubiegają o stypendyum fami- 
lijne udowodnić w sposób wyżćj wyrażony stopień swojego 
pokrewieństwa z fundatorem, zaś ci, którzy pragną mieć 
pierwszeństwo przy rozdawnietwie stypendyów obcych, winni 
warunki ku temu wyżćj skreślone w sposób wiarygodny 
wykazać. 

Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkićm Księstwem Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 16. listopada 1869. 


Rach chorych w lwowskim szpitału powszech- 
mym. Pozostało z końcem września r. b. 562, do tych przy- 
było w paźdz. r. b. 390, leczono zatóm w tym miesiącu 
952. Z tych wyzdrowiało 260, umarło 33, wydalono niewy- 
leczonych 39, razem 382; pozostalo z końcem pażdziernika 
r. b. 620, a mianowicie na oddziale chorób wewauętrznych 
50, zewnętrznych 59, kobiecych 4, klinice chorób wewnętrz- 
nych 9, klinice chorób zewnętrznych 10, skórnych przewłocz- 
nych 28, kiłowych 126, ocznych 27, obłąkanych 258, poło- 
żnic 35, dzieci 14. 
żdziernika 552, średni na dniu 14. paźdz. 592, najwyższy 


Najniższy stan wynosił na dnin 2. pa- 


na dniu 21. paźdz. 620 chorych. Stosunek wyzdrowienia 
wynosił 26.69,/%, zaś śmiertelności 4.005/". 
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